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Pierwotne siedliska Semitów.
Rozprawa odczytana przez Dr. F r i t z  H o m m m e l w d .  13 W rześnia  

r. b. w e Fiorencyi, na posiedzeniu czw artego międzynarodowego 
kongresu O ryentalistów. *)

Im zdobycze ducha ludzkiego na drodze postępu sięgają dalej, 
i im większy jest obszar jaki z trudem przychodzi mu zdobywać dla 
Umiejętności, tern odważniej kroczy naprzód, i nie zadawalnia się tylko 
rozsnuciem gęstej mgły która otacza przedmiot jego poszukiwań, ale 
radby usunąć najmniejszy cień, któryby jego wzrok zasłaniał, aby jasno 
1 przeźroczo mógł go uchwycić. Semickie językoznawstwo i starożytni- 
ctwo w ostatnim dziesiątku lat mogło święcić istotne tryumfy. Z postę­
pem i gruntownością arabskiej filologii, jakoteż badań porównawczych 
języków semickich, utrwalał się coraz ten pewnik, że Arabowie są wła­
śnie tym ludem , który najwierniśj w języku swoim i obyczajach prze­
chował pierwotne cechy całej zadziwiającej grupy ludów semickich; 
W pieśniach i obrazie życia beduinów z YI w. po Chr. mamy wierny 
°dbłysk więcej niźli dwutysięcoletniej wstecz przeszłości. I im więcej ba­
dania naukowe staroarabskiej poezyi postępować będą, tern wyraźniej 
Występować będzie: że czysty semityzm nigdzie tak jasno i wiernie nie 
Występuje, jak w patryarchach hebrejskich, przedewszystkiem w Abra­
hamie, jak i dzisiejszych wolnych synach arabskiego półwyspu — jak­
kolwiek tak niezmierny, jak wiemy, przeciąg czasu te dwie epoki roz­
dziela. Co więcej! Umiejętności dzisiejszej udało się, warstwy pod któ— 
femi zdawało się na zawsze przykryte były pałace Babilonu i Niuiwy — 
odsłonić, prastare napisy różnych zdobywców krain między Eufratem 
i Tygrisem — odczytać, i uchylić w ten sposób zasłonę, która jedną z naj-

*1 Znakomita ta  rozprawa na kongresie podaną była w języku francuzk im , tło - 
maczenie jej niemieckie, uzupełnione, wyszło w dodatku do „A llgem eine  
Z e i t N. 263  i 4.



starszych epok historyi semickiej kultury nam zasłaniała. Udało się jej 
także odkryć w tej kulturze obce pierwiastki, które stały na przeszkodzie j 
normalnemu rozwojowi pierwiastku semickiego, z drugiej zaś strony, 
otworzyły temu ostatniemu nowe tory, i dozwoliły Semitom z porzecza 
Eufratu i Tygru, być wielkimi pośrednikami kultury całej przedniej Azyi 
i Europy. Nakoniec przez ugruntowanie nowej assyryjskiej filologii, zy­
skano dla językoznawstwa semickiego szersze obszary i nowy nieznany 
dotychczas m ateryał, który w stanie jest rzucić jaśniejsze światło na 
wiele kwestyj, które mimo bogactwa i wartości starożytniczej języka 
arabskiego, zaledwo kiedykolwiek rozwikłane byćby mogły. Czyż nie 
wystarczy to na całe generacye — aby zdobycze te sobie przyswoić, wy­
czerpać je i rozpoznać ze wszystkich stron możliwych ? Czyż nie je s t to 
szaleństwem, aby niepadawalniając się zbadaniem za pomocą tychże środ­
ków, najstarszej historyi Semitów, chcieć iść jeszcze dale j, i opuszczając 
pewny historyczny grunt pod sobą, a opierając się jedynie na porównaw­
czych badaniach językowych, chcieć za ich pomocą odtworzyć: język, 
kulturę i siedliska pierwotne nierozdzielonych jeszcze na różne narodo­
wości Semitów — epokę, która najmniej na trzecie jeśli nie na czwarte 
tysiącolecie przed nar. Chr. przypada? Niewątpliwie jestto  zuchwalstwem; 
ale kto przezornie krocząc po tej zbyt nieraz krętej ścieżce, kto z jasnym 
wzrokiem i obejmując całość roztaczających się widoków — stara się 
wspiąć na te wyżyny, tego wytrwałość i poświęcenie nagrodzone zo­
staną wkrótce dalekiemi perspektywami w te przedhistoryczne czasy, 
których bogactwa i rozmaitości ani domyślać się było można. W praw­
dzie zostaną tam  zawsze niektóre zbyt niejasne i oddalone punkta — 
i  nigdzie jak tu , umiarkowanie i przezorność nie są tak niezbędne; 
zbyt niebezpiecznem bowiem byłoby chcieć jasno uchwycić, co w istocie 
w m głach się rozwiewa. Ale kto rozróżniać i wybierać potrafi, ten doj­
dzie do istotnych rezultatów, które choćby negatywne — są nieraz już do­
stateczne ; ale tylko w ten sposób mogą te badania zyskać sobie ogólne 
zaufanie, — tylko przez ścisłe odgraniczanie tego co jest istotnie pe- 
wnem, od tego co jeszcze wątpłiwem, może sobie semitoznawstwo zdobyć 
laury, na terenie, na który jeszcze wielu z niedowierzaniem zwykło spo­
glądać.

Jeśli się porównywa nieuprzedzonem okiem różne tryliteralne pier­
wiastki języków semickich pomiędzy sobą , jakoteż ich najgłówniejsze 
formy odmian, innemi słow y: bogaty skarbiec ich słów i gram atykę, to 
wtedy koniecznie dojść trzeba do wniosku ż e : wszystkie te języki i eo 
ipso ludy niemi mówiące, kiedyś tworzyły jedność, a następnie przez 
jakikolwiek powód zewnętrzny lub wewnętrzny, zmuszone były rozłączyć 
się, i zaczęły swoje wędrówki. Oczywista więc, że musiały najprzód roz-
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dzielić się na plemiona z nowemi narzeczami, a następnie, przetworzyć 
§ię na zupełnie nowe narody z nowemi językami. To znanćm już było 
oddawna; ale najbliższy tego wynik, tj. próby utworzenia sobie obrazu 
języka pierwotnego Semitów, przez złożenie słownika i gramatyki tegoż, 
dotychczas prawie zupełnie zaniechane zostały. Co dotychczas pod tym 
Względem uczyniono, należy właśnie do tej części zadania, którą dla jej 
trudności w spokoju pozostawić należało. Należało zaś rozpocząć od strony 
lexykalnej, z tego względu, że tu  można stosunkowo najpewniejszą uzy­
skać podstawę, na której możnaby dalej budować, i przejść do zawil­
szych kwestyj prasemickiej porównawczej gramatyki. Czy prastare semi­
ckie imperf. było j a k  t u l  u albo wprost j  a k t  u 1, perf. k a t i l l  a albo 
k ó t a 1 a czyli też wprost k ś  t a 1 albo k a t ś 1, czy dalej rzeczownik, 
kończył się na samogłoskę i czy istniały już różnice przypadków, —  są 
to wszystko pytania, które wprawdzie mogą i muszą być koniec końcem 
rozwiązane, zwłaszcza za pomocą języka assyryjskiego, który co do gra­
m atyki jest już zbadany dokładnie — ale poprzednio jeszcze długich i mo­
zolnych badań wymagają. Że natomiast we wszystkich semickich języ­
kach, a wiec także i w prasem ickim , ’ a z a z a  „być silnym®, a h a  d a  
»chwytać®, a s a r a  „wiązać®, d a m u  „krew®, m a u t u  „śmierć®, g a ­
rn a l u  „wielbłąd®, b a s a l u  „cebula®, d a h a b u  „złoto® znaczą, i że 
tym sposobem pojęcia te znane i nader żywotne u prastarych Semitów 
ty ły  — to każdy musi przyznać; wniosek ten opiera się na zestawieniu 
samych pewników, a jednakże dotychczas nikt go nie uczynił. Do tego 
Zaliczam przedewszystkiem te wyrazy, które najkonkretniejsze pojęcia 
oznaczają, ja k :  krew, życie, śmierć, chm ura, ogień, ram ię , noga itp. 
(także słowa, jak np. żyć, jeść, siedzieć, chodzić), w pierwszym zaś rzę­
dzie, tak zwane „Culturworter®, mianowicie nazwy zwierząt, roślin i me­
talów, — nazwy budynków, narzędzi, ubrania, zbroi — także na ciepło, 
zimno, śnieg, deszcz i t. p. — Początkowo tylko z temiż wyrazami bez­
piecznie jest operować, i to je s t jedyną drogą do dojścia pewnych pra­
wideł głosowni, które następnie gdy się ma do czynienia z wyrazami 
oznaczającemi ogólniejsze pojęcia, lub gdy się znaczenia ich zmieniają, 
mogą służyć za niewątpliwego przewodnika. Z tego okazuje się, że prawa 
te  bardzo proste —  a gdzie jak  w syczących dźwiękach nieco są zawikłane, 
zawsze jednakże prawidłowe -— w tej swojej prostocie bardzo wytrwale 
Przez całe tysiącolecia pozostają. Ten konserwatywny pierwiastek, który 
w obyczajach i poglądach wszystkich Semitów tak nas uderza, oddziaływa 
Maturalnie i na ich języki, i w ten sposób tłomaczy się, dla czego cały szkie­
let spółgłoskowy, od czasów najpierwotniejszego ich języka, aż do dziś 
dnia (w ustach Arabów) prawie taki sam pozostał. Gdybyśmy z tego 
Względu byli skłonni nazywać języki semickie prostem i narzeczami, by-

40 *
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lo ty  to b łędnie, gdyż rozwój znaczeniowy w niektórych z nich tem  wię­
kszą rozciągłość zyskał —  któryby przeciwko tem u przem aw iał. —  Ja k ­
kolwiek wiele sem icka filologia zawdzięcza genialnem u Ew aldow i i jego 
szkole, (z której wyszli tacy  uczeni j a k : N oldeke, D illm a n n , Schrader, 
K reh l i w. in .), tem  więcej pracy dziś dokładać m usi, aby się oderwać 
od zapatryw ań tegoż na etym ologią i zm ianę dźwięków (Lautw andel) 
w językach sem ickich. Największy z wyżej wymienionych przedstaw icieli, 
N o ld ek e , poszedł tu  o wiele n a p rz ó d , — z k tó ry m , mim o że nigdzie 
n ieste ty  nie s treśc ił tych rezultatów  i tylko okolicznościowo o nie po­
trąca , a naw et zaledwo m iędzy liniam i pozwala się ich d o czy tać , zga­
dzam  się w głównych podniesionych przezem nie zasadach, i k tóry wszedł 
n a  jedynie racyonalną drogę w językoznaw stw ie porównawczem sem i- 
ckiem . Gdyby chcieć z zestawień uczynionych np. przez D illm anna u ło ­
żyć tabellę, m ianowicie z tego co w edług tegoż uczonego, ze zm ian g ło ­
sowych (Laut-U ebergangen) je s t  m oż liw em , to doszlibyśm y do zupełnie 
b łędnych przekonań o s p ó ł g ł o s k o w e j  budowie języków sem ickich >). 
Język  etyopski przedew szystkiem  znajdow ałby się w edług tego, w p e­
w nym  stanie zdziczenia głosow ego, któreby tylko odstraszyć m ogło 
od użycia tego języka do etym ologicznych b a d a ń , gdy tym czasem  
w rzeczywistości posiada tę  sam ą praw idłow ość w zastępstw ie głosek 
(L autyertre tung) co jego azjatcy  b ra c ia ; spodziewam  się złożyć na to  
dostateczne dowody. Jeżeli sem icka lexykografia nierozpoczętą będzie

*) Wybitny przykład dotychczasowej metody w badaniu porównawczem języków 
semickich, mamy w następującym system ie: jeśli znaleziono wśród różno­
rodnych semickich języków, dwa równobrzmiące wyrazy, które przypad­
kowo jedno znaczenie mają, to z tego natychmiast, nie troszcząc się o sto­
krotnie niewątpliwie oznaczoną prawidłową zmianę głosek, i nie pytając się
0 inne wyjaśnienie tego przypadkowego zbiegu —  budowano nowe pra­
widła głosowni, za pomocą których, następnie, wszystkiego czego się chce 
dowieść można. I  ta k : we wszystkich językach semickich „na lewo“ zowie 
s i ę ś a m ’ a l u  (dalsze rozwinięcie piórwiastku s ' a ’a m a ,  zkąd arabskie 
a s - S a m  „Syrya“) z wyjątkiem etyopskiego d a g a m ,  co jednakże ma 
związek z arabskiem d a g a m  a „krzywym, skrzywionym być“ ; w języku 
etyopskim wyraz prasemicki na „lewo“ zaniknął i został przez poprzedni 
zastąpiony. Naturalnie nie omieszkano, przez nieprawidłowe i nigdzieindziej 
niewykazane zmiany głosek, wyprowadzić d a g a m  z s a ’ h m —  jak
1 w innych gorszych jeszcze przypadkach. — Tu należą także przykłady 
jak n p .: hebrejskie słowo n a t & n  „dać“, w assyryjskiem natomiast usta­
wicznie powtarzające się na to samo pojęcie, n a d a n —  a gdzie z pe­
wnością żadnego osłabienia albo jakiejkolwiek zmiany t w d  nie ma (ni­
gdzie też w semickióm niedającój się wykazać), lecz oba te wyrazy w pićr- 
wotnym już semickim języku miały miejsce — prawdopodobnie przy wy­
stępowaniu słabszego i silniejszego odcienia już w samóm znaczeniu.
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z tego punktu i nieprowadzoną metodycznie i według wyżej wyrażonych 
zasad, to wszelkie próby na tern polu będą miały tylko względną war- 
tośd. Jeżeli zaś przeciwnie będziemy mieć na wskazanej powyżej drodze, 
Pewną podstawę słów prasem ickich, i poddamy tę treść w jakiejkolwiek 
jej części, np. prasemickie nazwy roślin i zwierząt — filologiczno-his ory- 
cznym szczegółowym badaniom -  co przedewszystkiem poprzedzić winno 
oddzielenie wyrazów obcych -  to jasno przedstawia się ważność w ten 
sposób osiągniętych rezultatów, dla najstarszej historyi kultury Seinitów, 
Przy badaniu fauny i flory zaś szczególniej, dla geograficznego oznaczenia 
ich pierwotnych siedzib. Naturalnie — i to jest do zaznaczenia — wszystkie 
na tej drodze osiągnięte rezultaty, odnoszą się przedewszystkiem do osta­
tniego peryodu poprzedzającego rozdział językowy Semitów, peryodu, 
w którym tryliteralizm  i właściwe ukształtowanie semickiej gramatyki 
były już ściśle wykształcone. Pod nazwą prasemitów i prasemickiego, 
rozumiem ustawicznie peryod, który da się wywnioskować w całości 
Przez umiejętność. Gdyż jeślibyśmy chcieli dalej jeszcze nasze badania 
posunąć, w epoke, w której język Semitów zamiast z trzech-głoskowych 
pierwiastków składał sie z dwu-głoskowych -  a stadyum to tych pier­
wiastków da sie często z dokładnością wywnioskować *) -  i z której, co do 
-części gramatycznój, nie mamy najmniejszych pewnyc any c i, a za e 
dwie przez analogią z egipskiego i innych północno-zachodnio-afrykań­
skich jeżyków domyślać się czego możemy — gdzież więc mieliby y 
pewną podstawę na której badania to koniecznie oprzeć należy?

( O i  Oj , T l.J

Znaczenie napisu.

j^ n xron sri
na  monetach rzym sk ich .

Monety rzymskie należą do zakresu naszych starożytności przedhi­
storycznych przynajmniej o tyle, o ile się na naszej ziemi znajdują, gdyz 
rzucaja światło na stosunki kupieckie naszych przodków w czasach przed­
historycznych. Ten wzgląd niechaj mnie wytłumaczy, ze podaję na teru

2) Porów, pełna wartości rozprawę: J e s  Racines indo-europeennes“ par M i­
c h e l  B r e a l  (w J o u rn a l des Savants 1876), który to uczony do­
szedł do tych samych rezultatów dla Indoeuropejskich języków, które po­
pierają badania nad praseinickiemi.
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miejscu objaśnienie szczegółu należącego właściwie do numizmatyki rzym­
sk ie j, lecz potrąconego już poprzednio w Dwutygodniku Naukowym 
(str. 433).

Podając wiadomość o denarze cesarzowej Faustyny starszej, zna­
lezionym nie dawno tem u w Bożych Górkach pod Węgrowem, Szanowna 
Redakcya Dwutygodnika wynurzyła powątpiewanie, czy nie pomylono 
się w odczytaniu napisu tej pospolitej srebrnej monety. Ponieważ denar 
ten miałem w reku i opis jego zachowałem do późniejszego ogłoszenia 
szeregu monet rzymskich w naszym kraju w latach ostatnich znajdowa- 
wanych, przeto pospieszam z podaniem wyjaśnienia, do którego czuję się 
tym  bardziej obowiązanym, że napis w sprawozdaniu rzeczywiście po­
dano mylnie.

Denar znaleziony w Bożych Górkach ma po stronie głównej głowę 
Faustyny, małżonki cesarza Antoniego Pobożnego, a w otoku napis 
FAUSTINA AUGUSTA'. Na stronie odwrotnej przedstawiona bogini Ju - 
nona stojąca, zwrócona w lew o; u jej stóp paw’, ptak poświęcony tej 
bogini (Junonia avis) i ułatwiający odgadnienie wyobrażenia, nawet gdy­
by go napis nie wskazywał; napis w otoku strony odwrotnej JUNONI 
REGINAE. Jak  widzimy, strona główna tej monety poświęcona jest 
cesarzowej Faustynie, słynnej z wdzięków i niezbyt surowych zasad, 
strona zaś odwrotna poważnej małżonce Jowisza.

Napis strony odwrotnej nie jest rzadkością w numismatyce rzym­
skiej : bito z nim następujące dotąd znane m onety :

Hadryana w srebrze typ 1
Sabiny żony Hadryana w złocie typ 1

w srebrze typy 3
w bronzie typy 3

Faustyny starszej w złocie typy 3
w srebrze typów 5
w bronzie typów 7

Faustyny młodszej w srebrze typów 3
z napisem JUNO REGINA w bronzie 1

Kryspiny w bronzie typ 1
Saloniny z nap. JUNO REGINA w złocie 1

z tymże napisem w bronzie typów 8
W szystkich monet opatrzonych napisem Junoni Reginae lub Juno 

Regina je st znanych kilkadziesiąt; to też napis ten do pospolitych zali­
czyć można, a monety same nawet u nas dość często bywają wykopy­
wane. Ten sam Denar, który opisałem jako znaleziony w Górkach Bo­
żych, mam w mym zbiorze w dobrym okazie z wykopaliska kaliskiego, 
gdzie w roku zeszłym pojawił się, jak  wieść niesie, w towarzystwie 200
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innych rzym skich denarów. Nie m ożna P ™ ‘o
pisn Junoni  l i egi me,  a  raczej trzeba bó tw ptdrym

W iadom e, te  * * *  * f
przyznawali wpływ na koleje z je  ^  wdzięczności dla tego M -
m iam na wypadek pomyślny, poc • ia w -ród któreg0 doznano
stwa, którego opiece by ł odda y ^  zam ożniej_
pow odzenia; kończyło się na^ ofiar Lecz jeżeli wypadek szczęśliwy

szych, na m odlitw ie u mmeJ * chwalebnym  bardzo zwyczajem
spotykał sam ego Cesarza, kaza ^ ^  danym  razie przypisy-
kować m onete na cześc tego bós , , „ od pewnym
wal wpływ dobroczynny, przez co m o n e t,; te  otrwym jw nJj pod peęm ym  
względem znaczenie naszych nredaldw pam iątkow ych Bóstwo s a n , w y  
obrażano na monecie, a prócz tego kładziono napis obejmo a ,  nazwę 

bóstw a, najczęściej z przydom kiem  pozwalającym  s ‘?

kiego zakresu  życia odnosiła °cPl l „m i szeregam i m o-
wszystkie główniejsze bóstw a m ogą się p * dla danja w yobra_

net bitych na ich cz eść ; w fctó przypiSy Wano b o g o m ; znaj- 
zem a o szerokim  zakresie t o r f a m a , ^ ^ a t o r i ,  Apol l ini  salu-

£TW
— -  •*-

t ri ci , Sol i  invicto comiti,  Venen zasług iw ała  na tę  sarnę
Jn n o n a  jako  siostra  , ^  p m 4 e .

cześó u śmiertelnych, co inni n „icktóre praw a, jakie jem u
wszystkiem z godnym swym nratzonbem  ^n.Kórr. P a ., , J ^
przystużaiy  ; k ie d , Jow isz nazy wany W  » ■ « «  » t  .  t t a
Juno Regina  służy ła je j przed wszystkiem i m uei y
przekonywa każdy Równik ch ^  to  gwoję

N apis Janom  R egim e  Wadzi w y  znaczenie tego n a-
zasadę, a tylko staw icby “ ozna p y t J un0 ,ia w stosunku do 
pisu. Zawdzięczając znaczenie si J . Jq , . pom yślnoś<S w zawie-
śm iertelnych by ła opiekunką m ^  zależa}a> Czy

ran iu  m ałżeństw  i w m ^ enS^  P za}m eścia cesarzowej, czy wyrazić 
przeto chciano pozostaw ię pam  ^  maJżeńskiśni) czy n a .
wdziocznośd bogmr za szczesh p ^  ^  ko . a „ 0

koniec wywiązać się z d ług  zam iast .7,m on,'
m onetę z napisem  jak  np. na denarze
Eeainae znajdujem y niekiedy p T • i nfi w „
m c i l l i  bitym  około r. 166 po C h ., a  znalezionym  w J . r m c a th  pod W e
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grow em : Junonie dającej nowonarodzonemu światło dzienne (lucern) słu­
żył w tym razie przydomek L udna , quod lucern nascentibus daret.

Dość częste pojawianie się napisu Junoni Beginae na monetach 
cesarzów rzymskich możnaby uważać za wyraz uroku, którym chciano 
otoczyć małżeństwo cesarskie. Bicie monet z tym napisem dla obu F au ­
styn przez mężów ich Antonina i Marka Aurelego było pod pewnym 
względem wystąpieniem przeciw niepochlebnej sławie, na którą obie te 
panie naraziły się przez lekceważenie wiary ślubowanej cesarskim m ał­
żonkom.

Józef Przyborowski.

SŁOWORÓD LUDOWY.
PRZEZ

<X -A. 1ST I K A I R ,  Ł O W I C Z A . ,

( D o k o ń c z e n i e ) .

Podajemy trochę przykładów czystego przeformowania, zaczer­
pniętych z rozprawy prof. Baudouina de Courtenay (w VI tomie Bei- 
trage zur vergl. Sprachforschung, str. 19— 88); należą one wyłącznie 
do deklinacyi. Tak więc np. gdy dawniej mówiono P i ę t r z ę ,  z w i e r -  
c i e d l e ,  l e d z i e ,  zmieniając prawidłowo a i o między dwoma miek- 
bościami na i e , dzisiaj mówimy P i o t r z e ,  z w i e r c i a d l e ,  l o d z i e .  
D la czego? dla tego, że przeważająca liczba przypadków i to najwa­
żniejszych tj. najczęściój używanych ma a, o, analogija więc, z pogwał­
ceniem odwiecznego prawa głosowego, skłania lud do ulegania większości 
zjawisk, więc do przeformowania tych wyrazów na wzór ł o t r z e ,  s a ­
d l e ,  r o d z i e ,  oraz innych przypadków tychże im ion: P i o t r a ,  z w i e r ­
c i a d ł a ,  l o d u .  Dawne: g w i e z d z i e  i j e z d z i e  ustępuje miejsce 
gwiaździe i jazd z ie , bo większość form, niemających i e ,  przeważa tę 
samogłoskę i woli niezmiękczone a , jak w g w i a z d a ,  j a z d a ,  — w a ­
d z i e ,  g r o m a d z i e .  Dawniej zakończeniem trzeciego przypadku przy 
miękko zakończonych osnowach było -e w i , np. c e s a r z e w i , k r ó ­
l o w i ,  m ą ż e w i ;  dzisiaj analogija twardych osnów przemogła i uprzą­
tnęła  tę końcówkę na korzyść przeważającej liczebnie - o w i :  c e s a r z o ­
w i ,  k r ó l o w i ,  m ę ż o w i ,  j ak b o b r o w i ,  w o ł o w i ,  r o z k a z o w i .  
W  wyrazie o j c i e c  większość przypadków, trudnych do wymówienia: 
O ć c a ,  o ć c u ,  o ć c e m  itd ., zmieniła ć na j  i zrobiło się o j c a ,  o j c u ,
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o j c e m ;  uczu to  w iec osnow ę o j c  i p rzen iesiono  j a  i n a  p ierw szy  p rz y ­
p a d e k , chociaż bez^ p o trzeby , bo o c i e c  jeszcze ła tw ie j by ło  w ym aw iać 
niż o j c i e c :  p o szed ł i tu  lu d  za poszep tem  poziom ującej an a lo g ii w ię­
kszości. Z akończen ie  czw artego  p rzy p ad k u  żeńskich  odrozm ano  daw niej 
w ten  s p o s ó b : zakończone na  a  m ia ły  go n a  -ę , zakończone n a  a  m  y  

- ą ,  m ów iono w iec : w o d ę ,  r ę k ę ,  g ł o w ę ,  -  ale P r a c ^ ’ “ sJZ« ;  
p u s z c z a  d o l a  w y o b r a ź n i ą ,  s t u d n i ą ,  w o l ą ,  b r a c i a ,  
l i j  ą , f a m  i f i  j a ; 'd z is ia j an a lo g ija  w iększości b ierze  górę i z a k o n c ^

-ę ro z c ia g a  swój poziom  n ad  ca ły m  ob sza rem  czw artego  P ^ J P ad k ^ ^  
s k ic h : p r a c e ,  m s z e ,  d o l ę  itd . Z aim ki t o ,  s a m o ,  j e d n o  kończą 
Siena o w ed łu g  odw iecznej zasad y  tak  zw anej dek lin ac ja  za im kow ej; 
ale że p rzy m io tn ik i z d ek linacyą  śc iąg n ię tą  (a  liczba  ich  ogrom nie p ize  

w aża) m a ja  końców kę -e,  np . d o b r e ,  z ł e ,  z i e l o n e ,  więc o 
p ie ra  -o i z zaim ków , coraz w ięc częściej słyszym y t e  ź r e b i ę ,  t e  -  
m e  o k n o ,  j e d n e  p y t a n i e  zam ias t h is to rycznego  t o  ź r e b i ę ,  t o

s a m o  o k n o  itd . . . +„11™ m i n .
Z akończen ie  szóstego  p rzy p ad k u  - a m i  p ie rw o tn ie  służy ło  ty lko  inno

nom  ż e ń sk im ; obecnie rozszerzy ło  sw ą w ładzę  n ad  m ęzkiem  1 n ad  m ja

k iem i (z pew nem i tv lko  w yją tkam i), m ów im y w ięc m ę z -  , .
p o g a n a m i  z a m i a s t  daw nych  m ę ż m i ,  k i j m i ,  p o g a : n y  -  l a  n n ,
u s t a m i ,  k s i ą ż ę t a m i ,  z am ia s t 1 obok l a t y ,  u s t , ,  k

. i ; P rzec iw n ie  w irzeo im
w zór żeńsk ich  g w i a z d a m i ,  c ezkj j n ijak iego p rzew a-
p rzy p ad k u  liczby  m nogiej an a lo g ja  1 J , 7qkończenie  - o m
ż y ła  n ad  żeńsk im  i p o s iad am y  o b e c n e  pow szechne z a k o ń c z e ń , ^ , m ,

zam ia s t k tó reg o  b y ło  daw niej wr t e n s im. 1 0  wj  ^

P w szystk ie  im iona j  żeńsk im  tw ard o  zakończonym

£  r Z t  T d t b T t n e T a / C i o n a  m ia ł ,  końeńw k. - j e c b

W
Ś 1 .---------’ " ~ . ~ V  z ;  „ a  o a h  w viaw szy we w i o s z e c n ,  h u j u j -cnie w szystk ie  kończym y na - a c h ,  ^  y j ^  7^  ^  ^ w , o c h a c l l i

C z e c h ,  P r u s i e c  , . ?  s t a r o ż j tn jc k ) ,  W ę g r a c h ,
N i e m c a c h ,  l i  ( c z a s i e c h ,  zamiast których coraz
o raz  w n i e b i e s i e c h ,  l e c i e c h ,  h i t  d _ . tak że  a n a lo g ji
częściej używamy n i e b i o s  a c h  dw ójnśj. b y w a n ie  mnogiej
p rzy p isań  należy  zag in ięc ie  u  n a s  liczDy pu u  j j  j  & j
ta k  przew ażn ie  Ł ia ł a ło ,  że p rz y tłu m iło  s ta ro ż y tn a  p o dw d jna  ta k  ,z w s ła ­
bych  ś la d a c h  ty lko  ży je  ona w je ż y k u  p iśm ien n y m  , w  n iek tó rych  g w a -  
ra c h  ludow ych . „W iększe  w idoki u trzy m an ia  się m a ją  fo rm y  liczeb n ie
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przeważające, (powiada Baud, de C. str. 88), takie, które częściej się 
w J?z)k u  powtarzają, których się stale używa, których analogja przew aża j 
powtarzanie bowiem wrażeń czyni je  wydatniejszemi i trwalszemi."

Zdaje mi się że dla dokładniejszego zrozumienia istoty słoworodu 
ludowego nie od rzeczy będzie przytoczyć tu  nieco przykładów jego  
z innych języków; przekonają one czytelnika że dążność ta  językowa 
właściwą je s t  nie nam  jednym , że zatem opiera się na podstawie psy­
chologicznej raczej niżeli czysto lingwistycznej, a wspólnej wszystkim

Przypatrzmy się nasamprzód przykładom z języków słowiańskich, 
o czesku np. mówi się s a s k y  t r o p i t i  w znaczeniu stroić ż a r ty ;  t r o ­

li i t i  jednak ,  chociaż ma pozór słowiański, równy naszemu t r o p i ć  
przystosowane jest z niemieckiego t r e i b e n  np. we frazesie P o s  s e n  

r e i b  e n  =  żarty stroić. Leszcz po czesku nazywa się p r a ż m a  i chociaż 
bardzo blizki je s t  brzmieniem z prażiti =  prażyć, nic jednak wspólnego 
z tern słowem nie ma, lecz je s t  słoworodem ludowym z niemiec. B r a c h -  
s e n , dawniej b r a k s e m e ,  b r a s m e ,  łacin, średniowiecz, p r  a s i m a. 
W arcaby  nie je s t  wyrazem polskim, lecz wziętym z niemieckiego średnio­
wiecznego w u r f z a b e l  (zabel =  łacin, t a b u l a )  deska do rzucania (za­
pewne kości), warcabnica; otóż ponieważ w u r f -  pochodzi od w e r f e n  
rzucać, więc C zes i , p izejmując wyraz od Niemców, tłum aczą  pierwszą 
czę ć jego i nazywają warcaby v r h c ń b y ; v r h ń t i  zaś znaczy rzucać 
(dosłownie w i e r z g a ć ) .  Wiadomo zapewne czytelnikowi że miasto Akwis- 
g ran  nazywa się po niemiecku A a c h e n ;  w średnich wiekach z u ( =  w) 
brzmiało z e ,  więc Niemcy bardzo często mówili z e  A a c h e n  (jak we 
Lwowie), a Czesi słysząc to myśleli że z e  należy do nazwy, wiec prze­
zwali po swojemu to miasto C ń c h y .  Oto parę przykładów serbskich. 
M a j  o l i k  a ,  ja k  wiadomo, je s t  pewnym rodzajem wyrobów glinianych 
polewanych i m a low anych ; nazwa pochodzi od wyspy M a jo rk i ; otóż S er-  
bowie naczynia majolikowe nazywają m i  ł o j k a ,  podprowadzając pod 
pien m i l -  zkąd m i ł y  i t. d. W łoski wyraz p r o f i t t o  S erbow ie 'p rzy j­
m ują  w postaci p r  o b i t  a k =  korzyść i tworzą z niego słowo p r  o b i t  i 
( osłowme po polsku p r z e b y ć )  =  być korzystnem, prodesse. Nasz wyraz 
f l a s z k a  pochodzi, przez niemiecki F l a s c h e ,  z włoskiego f i a s c a ,  
a to z łaciń. v a s c u l u m  =  naczynieczko; po serbsku brzmi on p l o -  
s k a ,  z podprowadzeniem pod p l o s a n  =  płaski. P r z y w i l e j ,  z łacin, 
p i  i v i l e g i u m ,  bizmi po serbsku p r a v i l e d j a ,  z widocznem zbliże­
niem ludowem do p r a w a .  W  języku rossyjskim sporo je s t  okazów sło­
worodu ludowego, ale nikt dotąd nie zgromadził ich, tak jak  to uczynił 
względem niemieckich Andresen. Wiadomo że Bossjanie posiadaja wielki 
zasób wyrazów zapożyczonych z obcych języków Wschodu i Zachodu ;
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otóż te wyrazy lud przekręca w sposób bardzo rozmaity i szczególny. 
Np. słychać w Moskwie zamiast t r  i  u  m f a 1  n y j a v o r o t  a (brama tryum ­
falna) - t r u c h m a U n y j a  albo nawet k r a c h m a 1 l  n y j a vo ro ta ; L e- 
f o r t o v s k a j a  c a s t r ,  (kwartał Leforta) w ustach ludu brzmi L a f e r -  
t o v s k a j a j u n i v e r s i t e t t  — n a v e r s i t e t n ,  itp. Nazwa monety r  u b e ł 
brzmi po rossyjsku r u b l u  i ogromna większość używających jej osób 
ma przekonanie że pochodzi od r u b i U  =  rąbać, że pieniądz jest niby 
o d r ą b a n y  kawałek srebra ; tak jednakże nie jest i r u  e mc wsp 
nego \  rąbaniem nie ma. „Jest to wyraz arabski (powiada Józef Sękow­
ski, przytoczony w Grota Filolog, razyskanija cz. 2 sti. 3_c, z a  i n 
stępne przykłady biorę), oznaczający ć w i e r ć ,  pizyjęty oddawna prze 
wszystkich mahometan i wcielony do ich języków. Indyjska r u p j a  wiel­
kich Mogołów ztąd także pochodzi." Wschodniego też pochodzenia są 
nazwy m onet: denuga, kopejka, altym,. P u s k a  =  aim ata, tak samo 
jak  i nasza p u s z k a ,  pochodzi z niemieckiego B i i c h s e ,  mc przeto 
wspólnego z p u c h e m  nie ma.  B l i z o r u k i j  =  krótkowidz wygląda 
jakby b l i z k o r e k i  t. j. niby taki co z bliska tylko widziane przed­
mioty rekami dosięga; tymczasem w rzeczywistości wyraz mc wspólneg 
nie ma z r e k a m i ,  lecz jest ludowem przekształceniem słowa b l i z z o -  
rokij, używanego w niektórych okolicach R o s s j i ,  oznaczającego dosło­
wnie b l i  z k o w z r o k i. Bok przestępny nazywa się po łacinie a n n u 
b i s e x t u s  to jest rok d w u s z ó s t n y ,  a to dla tego ze w roku przy­
byszowym znajdowały się dwa dni 24 Lutego, czyli mówiąc po rzymsko, 
d w a  dni s z ó s t e  przed kolędami marcowemi, ztąd b i s  s e x t u s  dies, 
czyli p o d w ó j n y  s z ó s t y  dzień, a następnie i rok ta k iz ; otóż wyraz 
ten w formie b i s e x t u s  wszedł do greczyzny średniowiecznej w postaci 
b i s e x t o s ,  b i s e k t o s ,  a Bossjanie z niej go zapożyczyli, przerabiając 
na v i s o k o s t L n y j ,  v i s o k o s n y j ,  v y s o k o s n y j  godm, plącząc oczy­
wiście pojęcia w y s o k o ś c i ,  k o ś c i i w i s z e n i  a. Zwracam uwagę czytel­
nika że nasz ludowy przymiotnik w y s o k  o s n y ,  oznaczający b a r c  z o 
w y s o k i ,  nic nie ma wspólnego z powyższym wyrazem rossyjskim lecz 
je s t czysto polskiem rozwinięciem formy (jak g ł ę b o k o  ny o g ę o 
k i)  i pochodzi od w y s o k o ś ć ,  ( g ł ę b o k o ś ć ) ,  na wzór r a d o s n y ,  
b o l e s n y  i t .  p. Wschodni wyraz s z e l w ń r ,  oznaczający szerokie spo­
dnie, już Grecy starożytni przejęli w postaci s a r ś b a l l a ,  s a r  a b  a r a ,  
s a r a p ś r a i  w temże znaczeniu; do nas się dostał w formie s z a r a ­
w a r y ,  w której nie jeden pewno domyśla się jakiegoś związku z s z a ­
r y m  kolorem ; Rossjanie wymawiają go aBm tak jak my, albo s i i o -  
v a r y ,  z podsunięciem pod pojęcie s z e r o k o ś c i  ( s i r o k i j  =  szeroki). 
Osobliwszego pochodzenia je s t wykrzyknik rossyjski i s p o l a t n ,  znaczący 
d o b r z e ,  w y b o r n i e :  jest to zbicie w jedno i podprowadzenie pod ros-
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syjski p ozór  słów  greck ich  z p ieśn i kościelnój „eis p o l l ś  e t e “ =  n a  d łu ­
gie la ta .  Z greckiego k l e r  o s  =  k le r  z ro b i ł  się rossy jsk i  w yraz k r y -  

o s t > chó i,  a  z tąd  k r y l o s a n i n ' L ,  k r y l o s a n k a  =  śpiewak, śp ie -  
waczka koście lna , z w idoczną  chęcią podszyc ia  obcego w yrazu  po d  sw o j­
skie k r y ł o  sk izyd ło .  K u r o l e s i t n  albo k u r a l e s i t i ,  znaczy po  
ro s sy jsk u  swawolić, figle s t ro ić ;  je d n i  w ywodzą w yraz  te n  od g reck iego  
kyrie  eleeson (pan ie  zm iłu j  się), inni, z w iększą zdaje  m i się s łusznośc ią ,  
od  g re c .  c h o r  a f i l e s  flecista, k tó ry  to  w yraz  w średniow iecznej łac in ie  
oznacza  żar tow nis ia ,  śm ieszka .  C a r s k o j e  S e l o  (C arsk ie  Sioło pod  
P e te r sb u rg ie m )  p ierw otn ie  zwało się S a r s k o j e  S e l o ,  od fińskiego 

a a i i  w yniosłość , później przez p odob ieńs tw o  b rzm ien ia  p rzy ję ło  n a -  
zwę obecną. B ardzo  c iekawem je s t  używ ane w m a ry n a rce  p rzekrecen ie  
ang ie lsk iego  r i n g  t h e  b e l l  (uderz  w dzwon) n a  r y n d u  b e j  to  j e s t  

U i y  u d ę, r y n d a  zaś znaczy ju ż  czas ob iadu ,  więc r y n d u  b e j  z n a ­
czy „uderz  w dzwon n a  ob iad . “

Język i  s ta roży tnośc i k lassycznej zaw iera ją  nie  m a ło  też  p rzyk ładó w  
s ło w orod u  ludow ego. W  greck im  np. da je  się on szczególnie  spo s trzegać  
w p rzysw a jan iu  im ion w łasn ych  i rzeczow ych c u d z o z ie m sk ic h : heb ra jsk ich ,  
p e rsk ich ,  indyjsk ich ,  scy ty jsk ich  i t.  d. Oto np .  greckie  nazw isko m a s ła  
b o ó t y r o n  (zkąd n iem iec . B u t t e r )  do z łudzen ia  p rzy b ra ło  n a  się k r a ­
jo w ą  postać ,  gdy ż  b o  u s  znaczy w ół a  t y r ó s  syrr ;  ty m czasem  w iemy 
z H ip p o k ra te sa  że to  wyraz scytyjski . H eb ra jsk ie  im ię  J e r o z o l i m y  
Grecy p izerob il i  n a  H i e r o s ó l y m a ,  tak  że p ie rw sza  część w yrazu  ozna ­
cza ś w i ę t o .  C e  d r  o n  j e s t  także  p rzerob ien iem  g reck iem  hebra jsk iego  
K i d r o n  na  K e d r o n  ze zbliżen iem  do k e d r o s  =  cedr.  K zym skie  
imię L u k u l l u s a  G recy  podprow adzil i  po d  1 e u  k ó s b ia ły  i mówili L  e u -  
k o u l i  o s .  S anskryckie  imię k ró la  indyjsk iego  F u r  u  p rzerob il i  n a  P ó -  
r  o s , bo ten  w yraz coś znaczy po g recku ,  i t.  d.

R zym ian ie  rów nież  nie  m a ło  tego  rod za ju  s łow orodów  sobie  pozw a­
lali.  M osiądz  n p .  nazyw ali  z g recka  a u r i c h a l c u m  (zkąd franc, a r - 

^  _ jp h a l )ł p rzek ręca jąc  w pierwszej części w yrazu  greckie  ó r o s  (o re ieh a l-  
kos =  m iedź  górna ,  z gór)  ta k  aby  się s ta ło  po d o b n em  do łac iń .  a u -  
r  u  m  =  zło to . W wyrazie  1 u  k r  e c y a, k tó ry  n a m  się d o s ta ł  p ośredn io  
zapew ne z łac iny ,  upodobn il i  g reck ą  nazw ę g l y k y r r h i z a  (dosłow nie 
s ło d k i  korzeń) do swojego wyrazu l i q u o r  p ły n ,  być p ły n n y m , nad aw szy  
m u  czysto łac ińsk ie  zakończenie  - i t i a .  W i r g i l j u s z a  i dziś je szcze  
w iększość  ta k  nazyw a, bo i R zym ian ie  mniej św iadom i rzeczy ta k  im ię  
p o e ty  w ymaw iali ,  zbliżając j e  z w yrazem  v i r g o  dziewica, n aw e t  p r z e ­
rab ia jąc  z g rec k a  n a  P a r  t h e n  i a s  ( p a r t h e n o s  dz iew ica ) ;  dzis ia j 
w iem y z pew nością ,  że właściwie zw a ł  się on W  e r  g i  1 j  u  s z e m, od
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pnia v a r g  ściskam , obracać, nabrzm iewać, zkąd v e r g o  obracam  v i r -  
g >  rózga i t .  d . , i d  pnia tego podobno , nasz wyraz w r ó g  pochodzi 

Oto n i e c o  francuzkich okazów słow orodu ludowego V e n d r  e d i 
p iątek wydaje sie jak gdyby m iał związek z v e n d r e  sp rzed ać , więc n a ­
zwę dnia tego lud  sobie tłum aczy s p r z e d a ż ą  b o g a  (vendre d ieu), 
niby na pam iatke że w ten  dzień Judasz  Jezusa  s p r z e d a j  t y m ^ e m  
v e n d r e  d i  je s t  słoworodem  ludowym z V e n e r i s  d i e s  -  dzień 
nery Nazwa wzgórka M o n t m a r t r e  pod Paryżem  w ygląda ak jak

- i i  • Cmartre =  k u n a ) ; tym czasem  właściwiegdyby w yrażała „kum ą gorę (m artre —  a mi , ,  j  tQnliała :pqt
pochodzi od m o n s  M a r t i s ,  góra M arsa. ° U C r 0 % a n p r k r a u t  
bardzo zrecznie podrobioną p o d o b i z n ą  niemieckiego wyrazu b a u e  v ,
od którego pochodzi: oczywiście ani c b o n  kapusta  an , e r o s k  
ru p a  nic nie m aja  z c h o n c r o n t ,  wspólnego K . d . c n l e  w r « e k  
dam ski przekręcono z łacińsk . r e t i c u l u m  worek, w ięc zam iast fran­
cuskiego r e t i c u l e .  B o n i , e n r  i m .11h<e,u-r szczescm j j  
wygladaja jakby  znaczyły dobra i zla g o  z m a  ( e u r e  »
tym czasem  je s t  to tylko s ł.w o ró d  Indowy z tac,nsk.ego b . . . .  ,  m a
i • j Av,r„ 7in wróżba. Znano przekleństw a irancuzkiel u m  a u g u r i u m  =  dobra, zia wiuz,un. v

■uion v p n t r c b l G U  nic nic mnici wspoi m o r b l e u ,  p a r b l e u ,  c o r b l e u ,  v e n t r e m e u  j
v.i - łeU fn ir ale sa omówieniem d i e  u —  bóg, więc zanego z b l e u  =  b łękitny , aie są v n n t r e d e, . , n a r  d i e u ,  c o r p s  d e  d i e u ,  v e n t i e a e

stepu a :  m o r t  d e  d i e u ,  p a r  u , r  nr7P7 żv-
d i e u  -  nrzez śm ierć b o sk a ! przez bo g a! przez ciało b oże . przez zy u i e u  —  przez sm ieio im „ t  _____  ,nmv4lnficrn żartobliwegod i e u  =  przez śm ierć n ośn ą . . ,  ■ ^i„0„n żartobliw ego
w ot b osk i! Nie brak n  Francuzów  oczyw iście .  f „

“atykLLisrrwo"ió:aiz«b* ^
jak  to  ju ż  w ie m y  ła tw y  ° ^ i "
ciekaw szych; niektóre z nich m ają nrzerabiali zna-
że osiadając na ziemiach
lezione tam  nazwy m iejsc po swojem  ,, , P J  słow iańskiego - b o r
woród ludow y, ze w spom nę tu np- .1 , B r a n -
( -  h ó r l  niemieckiem - b  u  r g  (m i a  s  t  o), jak  w M e r s e b u r g ,  P i a n
L b u r g  i  M iedz,b ór, Branibór i  t. p. M . i l a n d  niem iecka nazwa
M ediolanu sk łada sio z dwóch dośó podobnie do łacinsk .ej nazwy M e- 
m eujoianu, siuctu dowcipnie zresztą dob ranych :
d i.la n u m  b ram ,,cyc wyrazów, ^  ■ > w ł
M a i  =  maj i L a n d  —  kiuj.
sk a rg - , je s t  zaś przekręceniem  łacińsk . C l a u d i i  f o r u m  _  gró -
djusza. Oto troebe im ion pospolitych : znana u nas nazw a pięknej b a  lady 
G óthego, do k tórej rów ni, piękną m uzyk , nap isał Schubert -  E r l k o -  
n i g  -  brzm i dosłow nie .k ró l olsz- i tak  przez naszych poetów ttu m a-
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ezona była, tak  też ją  każdy praw ie Niem iec rozum ie ; ale w tajem niczeni 
w robotę językow ą, wiedzą, że ta  nazwa ducha pow ietrznego je s t p rze­
kręceniem  dawniejszej duńskiej M e r k o n g e  to  je s t  k ró la e l f ó w ,  d ro ­
bnych duchów powietrznych. Znany i u nas (niestety) wyraz l a n c k n e c h t  
lepiej w ygląda po polsku niż po niem iecku, bo tak  jak  go N iem cy p is z ą : 
L a n d s k n e c h t  je s t słow orodem  ludow ym , zam iast L a n z k n e c h t  
=  włócznik, od L a n z e  =  włócznia, z podprow adzeniem  pod L a n d  
=  kraj, niby ż o ł n i e r z  k r a j o w y .  E  e n , którego my1 zupełnie tak  
sam o  ja k  Szwedzi nazywamy, nazywa się po niem iecku R e n n t h i e r ,  
z podszyciem  pod wyraz r e n n e n  biedź, niby z w i e r z  b i e g o w y ,  cho­
c iaż pierw otnie nazwa ta  nic wspólnego z bieganiem  nie posiadała. N a­
zw isko rośliny  b e r t r a m  wzięliśmy z niem iec. B e r t r a m ;  je s t to  dźwię­
kow e przypodobnienie greckiego wyrazu p y r e t h r o n  do dobrze znanego 
im ien ia  ludzkiego. K  a r  b u  n k u ł  my dobrze naśladujem y z łacińskiego 
c a r b u n c u l u s ;  ale Niemcy przerabiając wyraz ten  na K a r f u n k e l ,  
zb liża ją  go z pojęciem  f u n k e l n  iskrzyć się, błyszczeć. K ołtun  Niem cy 
nazyw ają W e i c h s e l z o p f  =  warkocz nadw iślański, z tą  m yślą niby 
i e  nad W isłą  najczęściej się sp o ty k a ; tym czasem  pierw otnie w wyrazie 
tym  o W iśle zgoła niem a m ow y: b rzm iał on właściwie W i c h t e l z o p f  
i  znaczył „chochlikowe k u d ły “ (YV i e l i t  albo W i c h t e l  =  chochlik), 
gdyż w edług podania ludowego, znanego i u nas, zły duch nocam i zwija 
ko łtuny  ludziom , a szczególnie koniom . P e t s c h a f t  m a zakończenie 
czysto niem ieckie ; pomim o to wiemy, że wyraz ten  wzięty je s t  od S ło­
w ian, zapewne z czeskiego p e c e t  — pieczęć. Podobnież W i l d s c h u r ,  
z  polskiego w i l c z u r a ,  p rzybrała  postać niem iecką, niby „dzika strzyż". 
K azw y dni tygodnia D i e n s t a g  i F r e i t a g  uczuwane są przez lud  jako 
m ające związek z d i e n e n służyć i f r  e i w o ln y ; tym czasem  w obudwóch 
k ry ją  się wspom nienia dawnych bóstw  germ ańskich, których im ionam i 
zastąp iono  bóstw a rzym skie w nazwach d i e s  M a r t i s  i d i e s  V e n e ­
r i s :  T y r  lub Z i u  =  M ars i F r i a  (skand. F r i g g ,  może to co nasza 
f  r  y g a w w yrażeniu : „kręci się ja k  f r y g a )  =  W enera, porównaj franc. 
M a r  d i  i V e n d r e d i .  Nie brak  u Niemców i um yślnych satyrycznych 
p rze rob ień  nazwisk i im ion. Oto np. zam iast Jezuici (nakształt naszego 
W y z  u w i c i  niby ze czci w y z u c i ) ,  J  e s u i t  e r  słyszym y J  e s u w i d e r, 
n ib y  „przeciwnicy Jezu sa" . Zam iast N o  t a r  =  notarjusz, dowcip ludow y 
m ów i N o t h n a r r  =  g łupiec od biedy. Z am iast C i v i l v e r d i e n s t o r -  
d e a  =  order zasługi cywilnej, żartobliw ie mówią Z u v i e l v e r d i e n s t -  
o r d e n  =  order zbyt wielkiej zasługi. Ż andarm a, który brzm i po n ie­
m iecku Szandarm , tłum aczą sobie jako S c h a n d a r m ,  niby „haniebna 
rę k a " .  W iadom o zapewne czytelnikowi, że nienaw istnego niegdyś m in istra  
Leskiego H a s s ę n p f l u g a  przezwano złośliw ie H e s s e n f l u c h ,  to je s t
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„klątwą Hessów" B i  s r a  a r k a  w Berlinie na giełdzie nazywają jakoby 
B a i s s e m a r c  t. j. obniżającym kurs marek, przez alluzję do jego d ra­

pieżnej polityki.

Przebiegliśmy tedy myślą kilkaset wyrazów, które w codziennem, 
praktycznem użyciu, równie są dobre, jak  inne, ale teoretycznie są oka­
zami patologji językowej. Ogromna większość słów naszego dykcjonarza 
prawidłowo je s t  utworzona z pni odwiecznych, lub tez przyjęta z obcych 
jeżyków według pewnych stałych zasad przemiany brzmień obcyc na 
sw ojsk ie ; ale obok tej większości je s t  kilkotysięczna mniejszość, która 
w postaciach swych okazuje pewne chorobliwe symptomata nienormalno­
ści, niby blizny ran zagojonych ; są tc wyrazy pozmieniane i poprzekrę­
cane skutkiem rozmaitych, bardzo nawet rozmaitych p rzyczyn; zapomnie­
nia ich rodu , zmieszania z innemi skutkiem pozornego tylko podobień­
stwa, skrócenia lub skrzywienia dla ułatwienia sobie ich wymawiania, 
rozpostarcia pewnej zasady tam  gdzie od wieków była inna, mylnej i po­
zornej analogji, naginania jednej kategorji do drugiej w imię nałogu 
lub prawa ciażenia ku większości i t. p. -  wszystkie te sprężyny języ­
kowe wydaja formy nieorganiczne, niehistoryczne, będące wynikiem ob­
cych, zewnętrznych jakichś nacisków na twórczą siłę językową, dających 
sie porównać z traumatycznemi urażeniami organizmu, albo ze sztuczną 
hodowla zwierząt i roślin. W śród tych nieorganicznych wytworów języ­
kowych góruje dziwaczną istotą swoją słoworód ludowy, który wybraliś­
my za przedmiot powyższej rozprawki. Powiedzieliśmy juz o mm parę 
słów ogólnych; dodajmy tu  jeszcze kilka, bośmy już poznali m aterja ł,  
więc ogólniki łatwiej zrozumiemy, a z nich padnie nieco światła i n a

wyżej rozbierane szczegóły. . .
W spom niałem  już  że całe to dochodzenie ma wartość jedynie teo­

retyczna. W e względzie praktycznym wszystko jedno czy wyraz jest do­
brze czy źle utworzony, byle pełnił służbę swą dobrze, byle myśl mogła
sie nim posługiwać łatwo i bezpiecznie.

Ł Porównałem wyżej słoworód ludowy z nadawaniem imienia rzeczom, 
które sie po raz pierwszy widzi. Można go porównać jeszcze z tą  dążno­
ścią wszystkich ludzi do wyjaśniania sobie przyczyn i początków zjawisk, 
która je s t  podstawą m itologji,  a obok tego zarodkiem wszystkich nauk. 
Człowiek gorączkowo pragnie zapełnić próżnię mewiadomosci swojej o ka­
żdej rzeczy; niema indywiduum, któreby na zapytanie o naturze lub po­
czątku czegokolwiek nie dało natychmiast jakiej takiej odpowiedzi. J a k  
natu ra  nie znosi próżni cielesnej, tak um ysł nie cierpi przerwy w wia- 
domościach. Na każd6 pytanie o początku i znaczeniu otaczających nas
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i działających w nas zjawisk, człowiek, odkąd m yśleć zaczął, daje odpo­
wiedzi ; w każdej epoce dziejów, pod każdą szerokością geograficzną od­
powiedź ta  by ła  różną , odpowiednią zasobowi wiedzy, to  je s t  obszarowi 
doświadczeń i spostrzeżeń danego społeczeństw a. M ożna powiedzieć że 
h isto rya cywilizacyi je s t  w łaśnie kroniką tych odpow iedzi; że dość sp o j­
rzeć na tę odpowiedź, aby zaraz określić jak i lud  i kiedy na nią się 
z d o b y ł, oraz ja k a  je s t  wysokość jego  poziom u um ysłowego. Gdybyśm y 
np. przejrzeli chronologicznie szereg odpowiedzi na p y ta n ie : co to je s t  
piorun, otrzym alibyśm y bardzo ciekawy rys dziejów um ysłu ludzkiego, 
który , choć zacieśniony wazką ram ką p y ta n ia , przedstaw iłby jednak  jak  
cam era clara jasny szkic postępów m yślenia wogóle. J a k  w słow oro- 
dzie ludow ym , tak  i t u ,  proces logiczny je s t ta k i:  nieznane zjawisko 
podpiow adza się pod grom adę znanych, na mocy pewnych wspólnych 
znam ion ; ca ła  rzecz na tem  polega, czy ta  wspólność znam ion je s t praw ­
dziwa, czy pozorna, a więc m y ln a ; im mniej je s t b łęd n ą , tern orzecze­
nie je s t rze te ln ie jszem ; im więcej p ozo rną , tern definicja je s t  bardziej 
m ityczną. „U podobnienie jednej rzeczy do drugiej, m ało znanej do lepiej 
znanej, tylko wówczas je s t posunięciem  się naprzód w rozum ieniu faktów  
mniej rozum ianych , gdy podobieństw o nie kuleje w is to tnych  cechach ,“ 
pow iada F . K rupiński (Ateneum  1876, III , 566). M ożna to zastosować 
do ludowych odpowiedzi na pytania o początkach i przyczynach wszech 
rzeczy i do słoworodu ludowego. K iedy np. na pytanie dla czego fiądra 
m a jedno  oko, odpowiadam y legendą o wrzuceniu do m orza niedojedzo- 
nej połowy tej ryby przez Najśw. P annę na wieść o śm ierci C hrystusa, 
to  tu  proces pseudologiczny je s t zupełnie ten  sa m , ja k  gdy na py tan ie 
co znaczy wyraz W a r s z a w a ,  odpow iada ktoś legendą o E w i e  i w a ­
r z e n i u  ja d ła  dla flisaków, albo gdy na pytanie dla czego k o ś c i ó ł  
nazw any kościołem  daje wyjaśnienie że od k o ś c i ,  bo tam  grzebią u m ar­
łych . Słoworód ludowy nazwać przeto m ożna niepom yślną próbą zaspo­
kojenia ciekawości etym ologicznej, albo odpow iedzią, w której term inus 
com parationis kuleje. Nazwać go jeszcze m ożna wynikiem dążenia lu d z­
kiego do assym ilacji czyli upodobnienia, pojm ując je  w bardzo szerokiem 
rozum ien iu : człowiek upodobnia nie tylko w dychane pow ietrze i spoży­
wany pokarm  do swego jestestw a cielesnego, ale i w rażenia duchowe 
św iata zewnętrznego assym iluje z kategorjam i um ysłu  sw o jego ; wiec 
i  wszelki wyraz, którego skład  nie dość jasnym  m u się wydaje na pierw ­
szy rzu t oka, podciąga pod jakąś dobrze znaną grom adę i upodobnia go 
z tem , co tkw i w świadom ości jego jako pewnik dawno nabyty  i n ie­
w ątpliw y. Rozw ijając dalej porównanie prof. B audouina, m ożnaby poró­
w nać jeszcze wyrazy obce lub m ało znane rodzinne do owych bujających 
w przestw orzu ułam ków  p la n e t; ja k  one u legają z czasem przyciąganiu
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większych ciał niebieskich i zaczynają krążyć koło nich lub na me spa­
dają, tak  i te  wyrazy, b łąkając się sam otnie, bez rodu i pokrew ieństwa, 
Popadaja w obszar attrakcyi jednego z pni lub wyrazów rodzim ych i sta ją  
sie już odtąd jego satellitanai lub lennikam i, przybierając pozór odwie­
cznie z nim zespo lonych , chociaż oko, uzbrojone w teleskop (a raczej 
mikroskop) językoznawczy bez tru d u  poznaje późniejszego przybysza

i kreśli jego losy przejścia i początek. ^
Oto jeszcze na zakończenie kilka słów ze wspominanej tu  kilkakro­

tn ie książki A ndresena (str. 2 ) :  „P odstaw ą dążenia ludu do wyjaśniania 
słów je s t ś w i a d o m o ś ć  j ę z y k o w a ,  k tó ra  znieść tego me może, aby 
wyraz b y ł pustem  brzm ieniem  i usiłu je każdem u nadać szczególne zna­
czenie i n iew ątpliw ą zrozum iałość. Siły um ysłowe człowieka działają tu  
zupełnie instynktowo i naiwnie, bez żadnego n am y słu ; ulegają zwykle 
kaprysowi i trafunkow i, zaspokajając potrzebę chwili i nie pytając zgoła, 
czy tego wyjaśnienia, wynikającego z potężnej a tajem niczej w ładzy upo­
dobniania, nie obali w kró tce“ chwila rozm ysłu i zastanow ienia." Można 
tu  jeszcze przytoczyć słowa, które G o  t h e  kładnie w usta  M ehstofelesa 
w laboratoryum  czarow nicy : „Zwykle człowiek myśli, gdy słyszy same
tylko słowa, że je s t  w nich m yśl jakakolw iek." Z pewnością je s t w nich 
myśl zawsze, tylko że czasam i nić łącząca dzisiaj z dniem wczorajszym 
je s t p rzerw ana , więc mim o użycie odczynników, wyraz uparcie mi czy 
u swem pochodzeniu i w oczach naszych przybiera postać h jerogh  a, 
a w ustach ludu  m a tylko złudny pozór jasności iodow odu.

N O T A T K I  L I N G W I S T Y C Z N E .
P R Z E Z

L  Szczerbow icza-W ieczora .

I.
W yrazy p i s a ć ,  p i s m o ,  p i s a r z  itp . pochodzą od tegoż p ier­

wiastku co p s t r y ,  p s t r ą g  ( p s t r a  ryba), a więc p i s a ć  z n a c z y ło  
samo co p s t r z y ć  (u-pstrzyć), to jest rysować, pokrywać m ateryał 
pstrem i znakam i. Inne narody aryjskie nieco inaczej nazywały czynność 
Pisania i p ism o : łacińskie s c r i b  o (zkąd niem. s c h r e i b e n )  odpowiada 
zupełnie naszem u s k r o b a ć ,  zkąd, mówiąc nawiasem , widać, że p ier­
wotnie pisano n a  czemś tw ardem  (na korze drzewnej l i  b e r ,  zkąd pó­
źniej l i  b e r  w znaczeniu książki). Tak samo greckie g l y p h  o (yXd<pco) 
znaczy s k r o b a ć ,  r y ć  i p i s a ć  (zkąd hieroglif, tspÓYXt)tj=o; =  święte

41 ‘
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pismo). Drugi wyraz grecki g r a p h  o (ypaćpai), znaczący p i s a ć ,  jest 
tylko odmianą powyższego, ze zmianą samogłosek i spółgłoski l na r 
(X na p). Obydwa te czasowniki y\ófu) i ypdtpw (glypho i grapho) odpo­
wiadają zupełnie i najdokładniej polskim d ł u b i ę  i g r a b i ę ,  czyli ra­
czej są to zupełnie te same wyrazy, z lekką zamianą spó łg łosek; od 
czasownika zaś g r a b i ć  pochodzą, jak  wiadomo, g r a b i e ,  g r z e b i ę ,  
g r z e b i e ń  itd. Ponieważ zaś np. w wyrazie greckim t y p o - g r a f i a  
(TOTroYpeepia) źródłosłowi t y p  o odpowiada zupełnie nasze t u p  a m ,  ( t u -  
p a ć), gdyby więc np. przyszło komu do głowy zastąpić powyższy wyraz 
polskim t u p o - g r z e b n i a ,  a t y p o g r a f a  nazwać t u p o g r z e b e m ,  
byłoby to lingwistycznie zupełnie wiernem. Nasze c z y t a ć  (pierwotnie 
c z e ś ć ,  jak jeszcze u R eja : „czedł, chceszli cześć thy kxięgi“), znaczy 
właściwie z w r a c a ć  u w a g ę  i pierwotnie znaczyło także zarówno c z c i ć  
jest to tylko lekka odmiana czasownika c z e ś ć ) ,  jak też c z y t a ć i r  a - 
c h o w a ć  (niem. rechnen). Podobnież np. niemieckie a c h  t e n  znaczy 
c z c i ć  i u w a ż a ć ,  a i nasze u w a ż a ć  (na Litwie z ruska) i p o w a ­
ż a ć  =  szanować. Rosyjskie sczot, sczytati, czisło (zam. sczisło) oznacza 
l i c z b ę  i r a c h u n e k ,  r a c h o w a ć .  Od tegoż czasown. c z e ś ć  pocho­
dzą też c n y  i c n o t a  (skrócone z czesny, czesnota). Łacińskie l e g e r e  
(czytać) znaczy właściwie z b i e r a ć  (colligere, collectio, jak  i niem. 
l e s e n  znaczy z b i e r a ć  np. B lu m e n - le s e ,  W e in - le s e ) , a potem 
dopiero c z y t a ć ,  to jest z b i e r a ć  r a z e m  l i t e r y .  Nakoniec greckie 
a n a g i g n o s k o  (mayiyvMmm) c z y t a m ,  znaczy r o z p o z n a w a ć  (yvto, 
z n a m ,  d z n a ,  ( g ) n o s c o  itd. Tak więc dla oznaczenia czynności pi­
sania, przodkowie nasi mówili p s t r z y ć ,  Grecy —  d ł u b a ć  i g r a b i ć ,  
Łacinnicy i Niemcy — s k r o b a ć ;  czytanie zaś oznaczaliśmy wyrazem, 
który znaczył u w a ż a ć ,  u Greków —  r o z p o z n a w a ć ,  u Łacinników 
z b i e r a ć  itd. Ztąd widać także iż pismo i czytanie wynalezione zostały 
już po rozdziale rasy aryjskiej.

Ktoby to mógł pomyśleć że w yrazy: s z p i e g ,  i n s p e k t o r ,  s p e k ­
t a k l ,  s p e c y a l i s t a ,  s p e k u l a c y a ,  s c e p t y k  i b i s k u p  pocho­
dzą od jednego pierwiastku, wobec tak odmiennych dziś ich znaczeń? 
A jednak tak jest niewątpliw ie: zasadniczym pierwiastkiem jest tu prze­
chowane w sanskrycie s p a s z , co znaczy p a t r z e ć ,  o g l ą d a ć ,  zkąd 
niemieckie s p a l i  e n  i S p a l i  e r ,  od którego pochodzi polski wyraz 
s z p i e g .  W języku łacińskim od tegoż pierwiastku czasowniki s p i c i o  
(w złożonych) i s p e c t  o (patrzę, oglądam) od złożonego i n s p i c i o 
rzeczownik i n s p e c t o r ,  który żywcem przeszedł do nas (znaczy dosło­
wnie n a d z o r c a ) ,  a od s p e c t o - s p e c t a c u l u m  ( s p e k t a k l ,  t. j. 
to, na co się patrzy, w i d o w i s k o )  i s p e c i e s ,  to co się ogląda, okaz, 
g a t u n e k ,  od tego zaś ostatniego nasze s p e c y a l n o ś ć ,  s p e c y a l n y ,  
s p e c y a l i s t a  t. j .  to co się odnosi do pewnego g a t u n k u  czegobądź, 
zajmuje się pewnym g a t u n k i e m  (pracy lub nauk itd .) Od tegoż sa­
mego łacińskiego s p i c i o  pochodzi rzeczownik s p e c u l u m ,  co znaczy 
rzecz, w której przyglądać się można z w i e r c i a d ł o ,  a ztąd s p e c u -  
l a t i o  — przeglądanie się, w p a t r y w a n i e  s i ę ,  z a g ł ę b i a n i e  s ię ; 
u nas s p e k u l a c y a  w dwojakiem znaczeniu: zagłębianie się umysłowe,
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d o c i e k a n i e  (filozofia spekulacyjna) i p o g o ń  z a  z ^ n ^ z v s k ^ f t a d  
wie snodadanie na zysk niby ciągłe z w r a c a n i e  o c z u  na zyski), ztąd 
s p e k u l a n t  s o e T u i o w a ć  itd. Te ostatnie wyrazy mają juz u nas 
znaczenie r a c h u b y ,  r y z y k a ,  lecz właściwie oznaczają 
danie na zysk. Wreszcie w języku greckim s p e c  t o  uległo przek ładni 
i powstało s k e p o ,  « t a « ,  B k e p t o ,  od pierwszego, o bokm nó-
stwa innych wyrazów, powstał złozony z p r z y i m k  e m ^ p r  rzeczoyvmk
e p i - s k o p o s , to w u o ę ,  który z greckiego
pus), a ztam tad do wszystkich innych europejskich
cił końcówkę i początkowe «, a p  przeszło w słabą &T ^ l s ^ u p ’. nie“ ;
b i s c h o f ,  ang b i s h o p ,  francuzkie zaś z zachowaniem lecz. jeszcze
bardziej skażone eveque. Widocznem więc jest, ze b i s k u p  dosłownie
znaczy zupełnie to samo co i n s p e k t o r ,  nasze d o z o r c a . .  Z di g J
zaś formy greckiego s k e p t o  aziirtw wynikło znaczenie pr
t  p i ć , bo kto wątpi i nie dowierza, ten ogląda i b a d a : ztąd s c e p j
(wątpiący) s c e p t y c y z m  (powątpiewanie) itp.

Trudno byłoby, zdaje się przypuścić, że wyrazy tak odmienne zna­
czeniem jak d u c h ,  d u s z a ,  d ą ć ,  d y m ,  d u m  y . 
neg . pochodzenia, a jednak Jest I r z e c z  p . . ^  P e r » , , £ .  d h u  
czy w sanskr. p o r u s z a ć ,  c h w i a c ,  zsau ndjp e 5
czasownik d ą ć  (poruszać powietrze), a następnie ’ . , ’ j ej
gdyż starożytni wystawiali sobie pierwiastek na z J ) tnodobnie łac 
t r z e ,  najsubtelniejszą, bo niewidzialną rzecz zmysłową (P°dobng ta *  
a n i m u s  duch, a po grecku a n e m o s  a v sp ę  zna y * , g  ̂ ^
p s y c h e  oznacza również d e c h , . mu  ^  fr. e s p r i t ‘itd.
czasownika p s y c h o ,  ł»x®> jak * ? ° \f .p : p™ y n y  i unoszące sie
od czasown. s p i r o  oddycham. Dla tej samej p i “f riL mvsj0we p o -  
z ciał spalonych subtelne cząstki nazwano y , następnie
r u s z e n i e  ducha d u m a n i e m  D u m a  w ł a ś c i w i e ^ ^

i ż ą d z ę  i g n i e w .  Nakoniec d y m a  -  to owoc n a d ę t y ,  pękaty.

Z czasownikiem d z i a ł a ć  jest niezmierne mnóstwo wyrazów .po­

krewnych: oprócz bowiem ’ d z i a ł  o , d z i c i i ć , tu  należą

t a t l "  d u 7 (Jw d  " ,  i . U .  0. » ') '»  Y  * ° c StS f c 01 ”?o S '"  b 7 'z i d a t i  ross z o d c z y j  budowniczy, z d a n i e  (właśc. d z i e ł o ,  b u  
d o w a l  o d z i e ż  n a d z i e j a .  Te dwa ostatnie wyrazy blizsze są sanskr. 
pierwiastku d h e - k ł a ś ć :  a wiec o d z i e ż  =  to, co się kładzie na sie­
bie, a nadzieja -  to, co się w k ł a d a  do myśli, jako spodziewanie się, 
oczekiwanie czegoś. W edług Miklosicza d z i e l i ć  należy raczej porównać 
z sanskr. d a l a  (dział, część, zkąd także d o l a  (wydzielona c z ą s t k a ,  
los), jak i greckie m o i r a  l o s ,  pokrewne z m e r o s  częsc) i ross. d o l a  
mała c z ą s t k ą  wagi %  zołotnika). Nakoniec tu  mozo wypada odmesc
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i przyimek d l a  ( s t a r o s ł a w .  diela) t. j .  wł. d l a  t e g o ,  ażeby to 
z d z i a ł a ć .  Ze do tej samej familii należą wyrazy d z i e l n y ,  n i e d z i e l a  
i druga część składowa wyrazów złożonych d o b r o - d z i e j ,  z ł o - d z i e j  
itp. o tern przypominać byłoby rzeczą zbyteczną.

Posiedzenia Akademij i Towarzystw Naukowych,

Akademia Paryska  „des Inscriptions e t B el!es-Lettres“.
(Posiedzenie z d. 27 W rześnia r .  b.)

—  P. Germain odczytuje Pamiętnik swój o Arnaudzie de Verdale biskupio 
Mogunckim, kronikarzu i autorze: Catalogueproesulum Magalonensium  (1339 r.)

—  P. Desenbourg czyta rozprawę o pieczątce kryształowej; pieczęć ta  nosi 
na wypukłej stronie napis w trzech liniach pismem kuficznem, który nie jest jeszcze 
odczytany. Napis strony płaskićj jest w języku hebrajskim i tłomaczy się przez: 
„■Joschdhou, syn Jeschouah naczelnik wygnańców całego Izraela. “ P . D. 
wykazuje, że właściciel tej pieczęci był tylko naczelnikiem sekty K araitów ; 
wchodzi w szczegóły co do jego genealogii i sądzi, że pieczęć ta  była rzniętą 
około 1374 r. naszej ery.

—  P. de Saulcy czyta rezprawę o sestercu C. Gallius’a, noszącym znak 
L. APBON, w którym rozpoznaje nazwisko prokonsula L. Aproniusa, który wal­
czył przeciwko Tacfarinasowi (Tacyt Annales). Moneta ta przez użycie marki tej 
jest istotną : moneta Castrensis.

—  P. Jourdain przedstawia w imieniu p. Leroy de la Marche pracę tego 
ostatniego, świeżo wydaną dla Towarz. Historyi Francyi p. t.: Anecdotes histori- 
ques, legendes et apologues tires du recueil inedit d ’Etienne de Bourbon 
(kaznodziei z XIII w.).

—  P. A. Maury ofiarowywa w imieniu autora p. Jakóba de Boisjolin, dzieło 
zatytułowane : les Peuples de la France, etnographie nationale. Jestto studyum 
historyczne nad różnorodnemi rasami j plemionami, które rozsiadły się na tery­
torium Francyi, od czasów najdawniejszych aż do epoki w którój narodowość 
francuska ostatecznie ukonstytuowaną została. P. J. de B. streścił w książce tej 
badania i sądy główniejszych swych poprzedników na polu etnologii Francyi, 
z dodaniem własnych swoich poglądów. —• Żałować tylko należy, że w kwestyi 
nie dostatecznie dotychczas rozjaśnionej, autor nie zachował właściwej rezerwy, 
i dał się niejednokrotnie uwieść hypotezom, które wobec ścisłej krytyki nie mogą 
uchodzić za fakta naukowo dowiedzione. P. Maury rozwijając i motywując swoje 
zarzuty w tym względzie, niemniej poleca: Les Peuples de la France, jako 
książkę bardzo interesującą, dającą w wielu względach ścisłe pojęcie stanu nauki 
obecnej w kwestyi tej, i wykazującą jasno zagadnienia, które badania najnowsze 
podniosły.

—  P. Waddington składa w biurze dwa tomy in 4to dzieła zatytułowanego: 
The medallic history o f the United States o f America , 1718  —-1818. Jestto 
historya Stanów Zjednoczonych według medalów, ogłoszona z okazyi stóletniej nie­
podległości. Tekst jakoteż załączone, tablice są dziełem dwóch Francuzów, z któ­
rych piórwszy stale osiedlony jest w Ameryce.
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-  P. Derenbourg ofiarowywa w imieniu autora p. B. Badt, rozprawę, nie­
miecką o wyroczniach sybilińskick (U rsprung, Inhalt, und  Texte dm Sybylli-

mschen_ 0 ™ ™ ) ^  rozpoczyna odczyt pamiętnika o herografli assyryjskićj.

"WIADOMOŚCI-

-  Ks. Wład. Siarkowski z Kielc, członek komisyi ant «Pol;  ^ a^  Lh“ ieJ; 
w myśl naszej wzmianki, aby o wszelkich poszukiwaniach i odkryciach arckeo o 
gicznych dokonywanych przez prywatne osoby, zawiadamiać redakcyą, vJJuMy  
godnilca etc.", łaskawie nam nadesłać raczył następujące sprawozdanie z poszu­
kiwań swoich na cm entarzysku pogańskie,m pod  K ie cami o^onany • 

„Cmentarzysko w mowie będące znajduje się w strome wschiidmć^ 8 
od Kielc odległości, między wsiami: Leszczynami, Radhnem i Cedzyną. Prze 
ta wynosi mnićj więcej kilka mórg, pokrytych piaskiem, s rony pastwi-
się z polem ornem, należącem do wsi Leszczyny; z zac o mej g . j  b_
skiem po za tern, o wiorstę, płynie rzeczka nazwana przez ^  miejscowy ,Lub 
zianką", a nad nią rozkładają się chaty osady Cedzyny Z strony p ó f a o ^  M o  
tego cmentarzyska' prowadzi droga do Leszczyn, a z po u ui , zestrze,',
%  b ii ,  g o L i e c  , ■ * , » ■ »
pokrytą piaskiem, na której gdzieniegdzie ste . , m ri, masach we-
jałowcu, lub olszyny, nazywa „Turkiem" z powo u, ze Turcv obozować
dług jego mniemania, mieli na tych wydmuchach pia:mzys ych Turcy olbozowac, 
gdy wiedli wojnę w kraju tutejszym. Podanie to odnosi się TatoóW; którzy,
według świadectw kronikarzy, w okolice ^ ^ ^ ^ ’̂ schodn iin  ku miasteczku 
przeszło wiorsty za „Turkiem" w kierunku połud . „ Mip;sce +0 jud tu-
Daleszvce l»żv na^órek nazwany przez lud „górą wmiczną . JJJaieszyce, leży pagórek, * tku wzmiankowanego pagórka wspo-
tejszy w szatę podaniową przyoblekł. O począt w celu w torbach
mina, że usypali go żołnierze Tureccy z ziem , t powiła svna
z pobliskich pól. Na tćj górze przehywała ^ S; ™ ^ edł daniajPlud z okoli: 
Monarchini ta odznaczała się łagodnością, , „„„minki
cznych wiosek rad ja  odwiedzał, odbierając o niej ioz . j bieża-

Cmentarzvsko wzmiankowane już od kilku lat, a ostatecznie u roku bieżą cmentarzysko wzmidimuwc* j powierzchni jego znajdowałem
cym, było przedmiotem moich P08™1̂ 3 ‘ lliedPopai0nych kości ludzkich. O ile 
skorupy urn potłuczonych jak również s czą P  ̂ . rozmaity,
z okruchów pozostałych urn wnosić można, - , , ,• Krunatnei
Wiele skorun tvchze popielnic było pierwotnój gruhćj loboty, z gliny bru j 
zd o  mieszka grubych Sn kwarcytu wypalonych i te bezwatpien.a do najdawmej-

Jpwnatrz miały barwę białą, na zewnątrz napu- 
■ zej epoki odmeso na ezy, . połowy grubości skorupy przesiąkała,
szczane farba cienuio-niebieską, która do porowy gi '  1 ,
Urny tego rodzaju w masie, z której były wyrabiane, miały wiele ziain piasku 
Trzeci rodzaj urn czarno szmelcowanych z pewnego lodzaju ozdobami krósek, 
czyli krótkich linijek, gęsto obok siebie pomieszczonych u gory, pochodzi z swiez- 
szśj epoki. Całej urny, mimo, iż z profesorem tutejszego gimnazyjum Fehxem 
Eybarskim, na kilku miejscach do głębokości metra kopaliśmy, a w innych znow
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pręt żelazny na kilka metrów w piasek zapuszczaliśmy, nie mogliśmy odszukać, 
ani natrafić' na ślad kamiennego grobu. Dalszych jednak poszukiwań nie zamie­
szkamy w sposobnych czasach uskutecznić i o rezultacie badań zawiadomić Sza­
nowną Eedakcyą.

Cmentarzysko to w ubiegłych latach dostarczyło mi dłutka krzemiennego 
i mnóstwa różnych wyrobów krzemiennych: nożyków, skrobaczów, igieł i innych 
drobnych narzędzi, których pierwotnego przeznaczenia trudno odgadnąć. W roku 
bieżącym, czyniąc wraz z profesorem Eybarskim przy czynnej pomocy ucznia gi- 
mnazyalnego Eomana Czernieckiego poszukiwania w miesiącu sierpniu, znalazłem 
strzałkę z białego przeźroczystego krzemienia nader misternój roboty. Ostrze tej 
strzałki jest sercowate, mające dość znaczną wklęsłość w dolnym boku, w dwóch 
podłużnych ścianach opatrzone drobniutkiemi ząbkami. Oprócz tej strzałki, na 
szczególną uwagę zasługuje nożyk drobniutki z białego przeźroczystego krzemienia, 
nader starannie wyrobiony, znaleziony przeze mnie w ostatnich poszukiwaniach. 
Oba te narzędzia, mając na uwadze ich wytworny wyrób, jak również drobność 
kształtu, niezawodnie należały do obrzędu pogrzebowego, a nie do codziennego 
użytku, a zarazem dają świadectwo o pewnym stopniu cywilizacyi przedhistory­
cznych mieszkańców okolic tutejszych. Profesor Eybarski znalazł pięknego wyrobu 
dłutko i kilka niepośledniej roboty ostrzy strzałek, między któremi uwydatnia się 
strzałka sercowata z żółtawego krzemienia i druga z szarego krzemienia z trzon­
kiem do przymocowania na brzechwie, czyli pręcie. W ogóle cmentarzysko to do­
starcza więcej badaczowi przeróżnych i to w doborowych okazach nożyków, skro- 
baczy, szydeł niż ostrzy strzał. Z żelaznych narzędzi znaleźliśmy kilka ostrzy 
strzał bardzo prostej roboty, które uważać należy za wyrób miejscowy.

Powyższe narzędzia krzemienne były przeważnie na miejscu robione, co się 
okazuje z napotykanych na powierzchni tego przedhistorycznego cmentarza rdzeni 
krzemiennych, zwanych w archeologii pod łacińską nazwą „nucleus“ .

Podając in extenso i dziękując zarazem Sz. kapłanowi za niniejsze spra­
wozdanie, nie możemy jak tylko powtórzyć naszą prośbę o łaskawe nadsyłanie 
wszelkich wiadomości tyczących się zabytków archeologicznych, naszej redakcyi,— 
wiadomości te bowiem, jeśli nie same zabytki, winny być własnością ogółu spo­
łeczności i zużytkowane przez naukę, a nie służyć wyłącznie dla wątpliwego 
amatorstwa lub próżności pojedynczych członków.

—  W jeziorze Barmen, leżącóm między Mittenwald i Krun w Bawaryi, in­
żynier Zapf odkrył ostatniemi czasy szereg palafitów. Silne pnie wynurzające się 
z głębi jeziora noszą jeszcze ślady wnęków i nacięć, które służyły do powiązania 
pali i belek pomostu. Pale te ciągną się po większój części w podwójnym szeregu, 
równolegle od południowego brzegu jeziora; od tegoż idzie inny szereg w kierunku 
północnym. Pale te ostatnie jednakże są o wiele szczuplejsze i nie są przedzielone 
takiemi odstępami, ale idą jeden przy drugim tak, że raczój zdają się tworzyć 
rodzaj palisady. Pale nie dochodzą powierzchni wody, na dnie między niemi widać 
pokład prawdopodobnie odpadków; przestrzeń cała przez nie zajęta wynosi około 
200 metrów.

—  Między zabytkami assyryjskiemi, które świeżo nadeszły do British Mu­
zeum, znajdują się mówi Academy,  dwie sztuki niezmiernej doniosłości dla arche­
ologii. Są to dwa podłużne prostokąty bronzowe, z których jeden o wiele większy 
zawiera 20 stóp wysokości na 15 szerokości. Z każdego boku dwóch tych tafli, 
wychodzi po 7 ramion około 7 stóp długości. Pierwotnie zdaje się płyty te zło­
żone były z blach bronzowych przybitych na podstawach drzewnych; drzewo
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p  ci^ u długich wieków a n a w c ł  ł y ^ a e 01^ !  ,J pomoCą
Rozmiary tej podstawy drzewnćj mogą bye P y zachowało się jeszcze.

bitw i oblężeń,
Powierzchnia tafli tych bronzowych pok j . charakt er ami  klinowemi. 
ktorym, przynajm niej główniejszym, to ^ - napisach na tablicach na-

Przedm ioty te  znalezione z o s ta ły w  Balawat, w i P Dokument
^ a n e m  J m g J - B e l i “ i które jes t oddalone o J m i l  od K m m  
znaleziony w skrzyni, w tern samem miejscu. oznacza czas y
tego na  rządy A s s u r n - N a t s i r - A b l a  (oko o ^  0 oznaczonym, ale dwie

Użytek tych d w ó c h  przedmiotów dowoM c na „ich obracac.
zawiasy znalezione na nich wsl“^ łności podobny do większego, z tą różnicą,
Mniejszy z tych pommkow jest w zupę siedm ramion. Ciekawe te
.  t , ,k „  ,  S t ™ ,  r  P . . J  .J widok

Pomniki sztuki assyryjskiej nieb"  m J - J  Anglia> aby udać się do Niniwy,
— P. Hormuzd R a ssa m “P11®®* b;  ści kierował robotami koło wykopa­

n i e  jego synowiec w czasie jego nieob Kujundschik odsłonioną zostanie;
l>sk. Do końca Marca 1879 r. cała biblioteka w *  J
300 przeszło tablic zostało “ ° " u napraeciw Auvernier, odkryto nowy

—  W jeziorze jSTeuchatel w Szwajcaiy , p
szereg pali stanowiących szczątki P ^ tn ' łn ienia rzadu greckiego rozpoczął

—  Dr. Henryk Schliemann, który . p ^ w połud.-zacli.-  Dr. Henryk Schliem ann, Który z ^  ^ w połud..zach.
Poszukiwania archeologiczne na wyśpi > j0 'nazywa architektury, które od- 
części wyspy ruiny 99 domów cyklopsk.ej J *  dQmy do
słomł; a jakkolwiek twierdzenie słynn g P to jednakże może być
Izomerycznego miasta Itaki, nie da się u d o w o d n ić ,  oakryc j

Wielkiej doniosłości dla archeologu przes u> o ' jest wystawa ogólna
—  W Moskwie w lecie roku przysztegu w  J  W  iVlUoKYVltJ W o w o  r  * -  l n o - i c y n v m

antropologiczna, połączona ze z j a z d e m r°PJi’iockiego Towarzystwa dla historyi
—  Pierwszo ogolne zgromadzeń Września b r. przez p. Trauta

i archeologii, otwarte zostało w Marburgu d. 16 Września 0. p I
z Darmstatu. ,, yeszłorocznói działalności

Po przeczytaniu przez sekretarza rozpraWe o znaczeniu i doniosłości
towarzystwa, ks. W. Kolbe z M“ bu^ a t^ ilo odczytanie kilku innych pomniej- 
miasta tego w średnich wiekach, oiaz na s l . rozpraWy w I  sekcyi,
zzych rozpraw.— Przedewszystkiem jedna ^  kwegt • wykopalisk grobowcowych
Pod prezydencyą pułkownika v; Coh f stadt  i Dr. Buchenau z Marburga, 
w Hessyi brali udział: ks. Rullmann z vśle metalurgicznym jak się on
Ch. Hostmann z Celle mówił o starożytnym p ■ ocjlodzeuiu wyrobów żelaznych 
ze strony wykopalisk Mikeńskich przedstaw.  ̂ P„ . ków Dr- Montelius ze
W Ameryce z przed czasów odk9 'CU\jJ J J > h uczonych w kwestyi podziału epok 
Stockholmu rozwijał zapatrywania polne> y micj sce zgromadzenia obrano
na kamienną, bronzową i zelazną. Jako  ̂ .1
Landshut w Bawaryi. RpiiPS-L e ttres“ ofiarowała nagrodę nu-

— Akademia „des Inscnp ions ^um iz-m atyke wojen Krzyżowych-,
mizmatyczną p. Schlumberger za jeg • des Hautes - E tudes“ za pa-
nagredę 1500 fr. p. Mispoulet, wychowancowi szko y „ Mammer-
m ietniko senacie rzymskim, i nagrodę: Lafons - Melicoq (1800 fr.) p. łlam m er
mont za historyę Senlis, w rękopiśmie.
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— Kongres archeologiczny francuzki, odbył od 20 do 28 maja b. r., 
45tą swoją sessyę w Mans i Laval. Oprócz mnóstwa sprawozdań archeologicz­
nych zajmowano się pozycyą geograficzną Ambiwariów (Ambivarii) i Arwiów 
(Arvii) (PP. Moulin i Fizelier); p. Mowat odczytywał i tlomaczył napisy rzymskie 
z la Sarthe i Mayenne, a pp. de Meissas, Potier i Albris dyskutowali nad kwestyą 
nawracania Cenomanów i apostolstwa św. Juliana.

—  PP. Ernest Eenan i H. Martin, zostali wybrani członkami Akademii 
Francuskiej.

—  Pierwszy tom „Historyi współczesnej Francyi“ , przez H. Martina, 
pojawił się w handlu (Furne).

—  P. E. Picot ogłosił lsz ą  część Kronik M ołdaw ii, począwszy od po­
łowy XIV w. do 1594 r., przez G. Urechi; tekst rumuński pismem słowiańskióm 
i tłumaczeniem.

—  Biblioteka Narodowa Paryska nabyła w tych czasach kolekcyę ważnych 
manuskryptów, tak zwanych wissygockich, pochodzących z opactwa w Silos, 
i których znaczna liczba poprzedza XIII w.

— P. S. E. Gardiner otrzymał pozwolenie zbadania manuskryptów ro­
dziny Hamiltonów, tyczących się panowania Karola Igo. Burnet zużytkował już 
był dokumenty te w swojej : History o f the dukes o f Hamilton, i dał liczne 
wyciągi listów, wybranych ze znajomością i bezstronnością. Listy mianowicie 
otrzymywane z różnych stron przez hr. Lanerick, późniejszego drugiego ks. Ha­
miltonu a tyczące się układów Karola Igo ze Szkotami (1646 — 1648) przede- 
wszystkiem są wielkiej ważności.

—  Lord A cton, przywódzca stronnictwa katolicko - liberalnego w Anglii, 
podjął się napisania dalszego ciągu Historyi Anglii, rozpoczętej przez Lappen- 
berga i Pauliego, dla wielkiego zbioru historyj państw europejskich pp. Heeren- 
Ukert - Giesebrecht.

—  Pierwszy tom nowej edycyi B ractona: de Legibus et Consuetudinibus 
Angliae pojawi się wkrótce. Wydawcą jest Sir Travers Twiss. Nader ważna ta 
praca „ojca prawa ogólnego Anglii11, miała dotychczas jedyną edycyę z r. 1569, 
która pełną jest błędów, a do tego nader rzadką.

— W chwili swój śmierci p. G. Smith, wykończył był historyę Sennache- 
riba. Praca ta  słynnego assyryologa ukaże się wkrótce, staraniem p. Sayce.

— Literat szkocki Stirling - Maxwell, ukończył był przed samą śmiercią 
historyę don Juana Austryackiego, która obejmować będzie I I I  tomy.

— Druga część wydawnictwa tekstów arabskich tyczących się historyi 
Arabów zachodnich, przez zmarłego prof. Mueller z Monachium, jakoteż druga 
część: Monumenta Syriaca ex romanis codicibus collecta, przez zmarłego 
prof. Moesinger, wydawana przez p. Bickell —  mają się wkrótce ukazać.

—  Nagroda 25000 fr. ustanowiona w r. 1874 przez króla Belgów, za 
najlepsze dzieło o historyi Bolgii, ofiarowaną została p. Wauters za jego : H i­
story (i swobód gminnych.

—  Zasłużona firma J. K. Zupańskiego wydała obecnie: Joachima Lele­
wela zasługi na polu Geografii, przez S t a n i s ł a w a  W a r n k ę  (Poznań 
1878). —  Podziwiać istotnie należy siłę woli młodego uczonego, który złożony 
uciążliwą chorobą, i zmuszony spędzać życie wśród obcych, niezaniedbuje jednak­
że spełniać swoich obowiązków względem rodzinnego kraju i nieść mu swoje 
usługi.

Wydawca i Eedaktor odpowiedzialny Jan G adow ski.
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POŚW IĘCONY

Archeologii*), Historyi i Lingwistyce.
Wychodzi w Krakowie 1 i 15 każdego miesiąca w objęto­

ści i y 2 do 2 arkuszy druku
pod redakcyą

T. ZIEM IĘCKIEGO
członka komisj-i archeolog. Akad. Umiejęt.

Prócz rozpraw  oryginalnych Dwutygodnik Naukowy zawiera: streszczenie 
ruchu naukow o-literackiego u nas i zagranicą, recen zye  świeższych publikacyj, 
spraw ozdan ia  z posiedzeń Akademij i innych T o w a r z y s tw  uczonych , 
oraz przegląd bibliograficzny, ze wskazanych powyżej dziedzin wiedzy, 

Dołączane są także tablice litografowane lub fotodruki.
Dotychczas wzięli udział w spółpracownictwie lub nadesłali swe prace: p p . 

M. Chyliński, A .  Gruszecki, Dr. J . Karłowicz, A . H. Kirkor czł. A kad., Dr. Ko- 
pernicki czł. Akad., W. hr. Łoś, Wł. Niediwiecki, Mikrot, G. Ossowski, czł. 
kom. arch. Akad. Umiej. Dr. Fr. Pielcosmski czł. Akad., Tytus Pilecki, ks. I. Pol­
kowski czł. Akad., prof. L . Szczerhowicz- Wieczór, Z . Radzimiński czł. kom. arch ., 
J. N. Sadowski Czł. Akad., S. Zaczyński, M. Żmigrodzki.

B rak organu któryby zaznajam iał szerszą publiczność z wynikami nowszych 
badań  na polu archeologii, historyi i lingwistyki, zachęcił nas do podjęcia n in iej­
szego wydawnictwa i mamy nadzieję, że ogół społeczności polskiój usiłow ania 
nasze chętnie poprze, a tćm  samem zapewniając trw ały by t niniejszemu pismu, 
dozwoli nam wprowadzać w nie coraz większe ulepszenia.

Prenum eratorow ie nowi mogą otrzymać num era z przeszłych kw artałów .

Warunki prenumeraty:
R oczn ie : P ó łro czn ie

w Gaiicyi i A u s t r y i ............................................Złr. 6 Złr. 3
w Prusiech i N ie m c z e c h .................................Mr. 12 Mr. 6
w Król. Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem Rsr. 6 Rsr. 3
we F r a n c y i .............................................................. Pr. 14 P r. 7

Numer pojedynczy  c e n tó w  3 5 .
Prenumerować można:

  w  Krakowie:
■ V *  w Redakcyi i Administracyi ulica S t r a g z o w a k i o g o  Nr. 15.
w księgam i G. Gebethnera i Sp ., oraz wszystkich innych, 
w  W arszaw ie:  w księgarni Gebethnera i Wolffa, 
w e  L w o w ie :  w księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
w  Poznaniu: w księgarni J. K. Żupańskiego i M. Leitgebera,
W Paryżu: Librairie de Luxembourg.

Biuro Redakcyi i Adm inistracyi:  Ulica S tr a s z e w s k ie g o  Nr. 15. 
Skład główny w  Krakow ie w księgarni G. G ebethnera  i Spółk i.  
Skład główny w  W arszaw ie  w księgarni Gebethnera i W olffa .

Inseraty przyjmuje Administracya po 15 cnt. od wiersza petitowego.

: Kwartalnie:
Złr. 1. 50 
Mr. 3.
Rsr. 1.50 
Pr. 3.50

*) Pod nazwą archeologii rozumiemy tak ie: numizmatykę, sfragistykę, epigra­
fikę, bibliografią od czasów najdawniejszych i wogóle w szystko co się tyczy  sta- 
rożytnictwa i pamiątek przeszłości.


